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— Paryż 2 Sierpnia. — 

Czytamy w Constilultonne/: »W minister- 
stwie zajniują się równie ważnemi jak li- 
oanemi awansami wojskowemi, które zaraz 
mają nastąpić po ogłoszeniu prawa wzgledem 
Szlabu jeneralnego. I tak mówią, że 10 je- 
nerałów poruczników i 20 jeneralów majo- 
rów ma otrzymać nowe nominacye. Miano- 
wenia w innych stopniach mają nastąpić w 
podobnym stosunku. 

Jenerałowie porucznicy Despans Cubie- 
rea i de Fauduas, przeznaczeni są na do 
wódców dwóch dywizyj obozu cewiczeń pod 
Fontnineblau, pod rozkazami xięcia Nemonrs. 

„Względem depeszy tełegraficznój (którą 
umieściliśmy wczoraj) o przyjęciu floty Ku- 
pudana paszy do Egipcyan, mówi La Presse. 
Widziemy, że Kapudan pasze postanowi! flo- 
tę swoją nie pod opiekę, jak pierwćj mnie- 
mano, ale do rozporządzenia Mehmedowi Ali 
oddać, a Journ. des Deb. uważa, że żądanie 
Mehmeda Ali, nie powinno nikogo dziwić, 
albowiem pasza wie, że zgoda z dywanem 


iest niepodobną dla niego, dopóki jego rie- 


czele rządu znajduje się. 

Obiega tu wieść, że rząd otrzymał depe- 
szę telegraficzną która donosi że do Marsy- 
lii przybył statek parowy z doniesieniem o 
zawarciu ugody między portąi Mehmedem Ali. 

Czytamy w Ecłuireur de lą Mediterranée 
»Otrzymaliśmy niektóre zajmujące szczegóły 
tyczące się Abd el Kadera; osoba żyjąca po» 
ufale z Emirem, zapewnia. że on ciągle pra- 
wie jest chorym. Gdyby nie obawiał się 
przewyższającćj sily wojsk naszych, dawno 
byłby zerwał traktat pokoju. Jest om gwał- 
townego, burzliwego charakteru, spokojność 
nudzi gn i guiewa. To zzkodliwie wpływa 
na jego zdrowie. W tejchwili cierpi on jesz- 
cze wskutku trzeciego już upadku z koniem. 
Gd roku jest on bardzo słabym, ponieważ 
ciągle znajduje się w niezwyczejnem porne 
szenia, W razie jego śmierci pokolenia bę. 
dące obecnie pod jego władzą, rozdzielą się 
i będą walczyły między sobą. Niektóre z 
nich pragnełyby żeby Emir walczył z oami, 
a ponieważ niepojmują powodu jakie go w 
tym względzie wstrzymują, przeto oskarzają 
go o tchurzostwo. W samym obozie jego 
znajduje się wielu jego nieprzyjaciół. 
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-— Turcya — 


Gazeta turecka rządowa z 27 Rebinlachir 
1255 (9 lipca 1839) zawiera o zejściu Sulta- 
na Mahmuda i wstąpieniu na tron syna jego 
Abdul Medszyda, następujący artykuł: 

Jego wysokość, potężny, zwycięzki sultan 
Mahmud Chan II, "A już od kilku miesię- 
ey był cierpiącym, zamienił z woli wyroków 
przedwiecznych przeciwko którym nierhoże 
ani siła ani sztuka lekarska, swoje Życie do- 
czesne na wieczne. Chwila ta pełna żalu 
dla całego narodu przypadla dnia 19 b. Re 
biułachie (I lipca) z rana. Wskutek tego i 
ź praw należnego mu następstwa, objął rzą. 
dy najwyższy i pelen nadziei xiąże Abdul 
Medszyd Chan. Wszyscy wezyrowie, i Ule- 
Jnowie również urzędnicy cywilni i wojsko- 
wi, złożyli winne hołdy; również gorące mo- 
dły zaniesiono do Pana zastępów za długie 
i szczęśliwe panowanie nowego wladcy. Mar- 
twe szczątki wiekopnmnźćj pamięci monarchy 
przy oddaniu czci należnej i śród tłumu lu- 
du ziużono w grób przygotowany, i przy tym 
obchodzie zaniesiono na nowo modly do Isto- 
ty n=jwyższej aby raczyła nowego Sultana 
obdarzyć swoją dobrocią i laską, blogosla- 
wić jego pomyślność, szczęście i zadowolenie 
dopóki tylko słuńce i xiężyc na firmaniencie 
jaśnicć będą, i dopomogla mouarsze uszczę- 
śliwić swoich poddanych przez dobre pano- 
wanie, pokój i sprawiedliwość. 

Następnie wyrażony dziennik wylicza po- 
czynione awanse wezyrów, seriaskirów i in- 
nych urzędników. Zanominowanie zaś Chos- 
rew paszy brzmi jak następuje: 


Gdy stosownie do chwalebnego zwyczaju 
przy każdem wstąpieniu na tron i przy ka» 
żdej zmianie wielkiego wezyra wspaniałe pi- 
smo własnoręczne sułtana bywa przygotawa* 
ne, również i Jego Wysokość sultan prze- 
słoł porcie dnia 3 swego wstąpienia na tron 
przez urzędnika seraju Edhem Bej podobny 
rękopisn który w przytomności wszystkich 
dygnitarzy państwa odczytany i z podległo* 
ścią i czcią przyjętym został,  Rękopism ten 
brzmi jak uastępaje: Mój wierny i gorliwy 
Wezjrze! (dy po zejściu mojegochwałygo- 
dnego ojcu, w Bogu spoczywającego sultana 
Mahmuda Chan i wskutek mnjego dziedzi- 
cznego prawa na tron kalifów wstąpiłem i 
różne kraje jako od Boga dany mi zakład 
pod opiekę moją przyjąłem, uważam za nej. 
ważniejszy inajslodszy obowiązek na podzię* 
kowanie za tak wielką laskę © w mocnem 


OO GO c 


zaufaniu w pomoc Boga i naszego proroka, 
utrzymywać naszą religije, i starać Się zara- 
zem o spokój i szczęśliwość moich poddanych, 
Na uzupelnienie mojego cesarskiego przed, 
sięwzięcia uznaję za rzecz konieczną aby 
zawsze doświadczony i nieskazitelnych obycza- 
jów mąż, piastował urząd wielkiego Wezy- 
ra. Gdy ty przez wiele lat okszywaleś swo» 
ją gorliwość i wierność w różnych urzędach, 
zyskałeś sławę i oznaki, i zaslużyłeś sobie 
na przydomek Szeich (Senior) Wezyr, prze- 
to poruczam tobie, nadzor wszystkich we- 
wnętrznych, zewnętrznych, finansowych, woj- 
skowych i innych okoliczności i interessów, 
i mianuję cię wielkim Wezyrem i moim nie- 
ograniczonym zastępcą. Obyś w uznaniu tej 
mojej cesarskiej łaski, zawsze bral za zasa- 
dy swoich postępowań, nasze religijne prze- 
pisy, żył w zgodzie z mojemi ministrami i 
zgodnie z otrzymanemi pelnomocnictwami 
kierował i wypełniał wszystkie rządowe i pry» 
watne interesan Oby Bóg Wszechmogący 
ciebie i wszystkich którzy ztobą wierze irzą- 
dowi wiernemi są, w tym i w tamtym świes 
cie chronił i blogosławił. 


Jeszcze jest w tamtćj gazecie następujący 
artykul: 

Wskutek sprawiedliwego wyroku i głę: 
bokiego wejrzenia któremi opnirzność nasze. 
go najlaskawszego monarchę obdarzyć raczy: 
ła, przesłał Jego Wysokość zaraz po swojera 
na tron wstąpieniu, Wielkiemu Wezyrowi 
następujące godne uwagi Wyrazy: »W głębi 
niojego serca, dalekiego i obcego od każdej 
namiętności, zostaje tylko jedno Życzenie, 
aby pomyślność mojego kraju, spokojność 
i szczęście zapewnić.  Włożylem na siebie 
ten okowiązek uby przy pomocy Wszechmos 
cnego wszystkie chwile mojego Życia temu 
zbawiennemu celowi poświęcić. Vice Król 
Egipia Mobmed Ali, nie jeduę taką rzecz 
zrobił, ktor: mojego w Bogu spoczywające- 
go ojca gnu vać i martwić musiała. I cho- 
ciaż tenże piayczynił się nie do jednego za- 
mieszanin t od pewnego cznsu okazuje zu- 
pelna przewrotność, chcę jednakże dla utrzy: 
mamia spokojności mojego państwa i woich 
narodów, dla wstrzymania rozlewu krwi m” 
zulmuńskiej, wszystko przeszle zapomnie. 
i a tym warunkiem jedynie moje Cesuskie 
przebaczenie udzielić, aby nadol wszyscy 1zi.: 
cy, lennicy i poddani wiernie pelnili swoje 
obowiązki. 


Q tej mojej Ces»rskičj lasce racz spie- 
sznie im na pocieszenie donieśc.s Ńtosowuie 


do tego listu został wysłany do Mehmeda Ali 
Aakif Efendi sekretarz wysokićj rady Porty 
na paropływie Pedki Szuket. Jednocześnie 
posłano także rozkaz Hafiszowi paszy dowód 
cy armii wschodnićj do wstrzymania dalszych 
pochodów i również flota taki otrzymała roz- 
kez: Oby Bóg raczył przedłużyć dni nasze. 
go Monarchy, odznaczające się łagodnością 
i mądrością, a jego szszęśliweimu panowaniu 
dał blask i slawe. 
mcy ©) U 


Rozmaitości. 
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Udyś zwiedził ten Stambui dumny, u któ- 
rego podnóża dwa: Światy i dwa morza się 
łączą; tę piękną saltankę, która zawsze jesze 
cze do czarownego snu swego tatarskiego 
kochanka podobna; ten dyament pomiędzy dwa 
gafiry i dwa smaragdy ujęty; gdyś przypatrzylsię 
Kairowi, temu miastu słońca, jego połysku- 
jącym minaretom, jego błogosławionej rzece, 
jego bezludnej puszczy i Żyznćj dolinie; 
gdyś już nasycił wźrok swój i siłą i piekno- 
ścią świata, a chcesz na łonie niewysłowio* 
nego uroku wypocząć, więc Życzę ci, udaj 
się do Smyrny! — Uśmiechające się wyspy 
Arehipelagu siażą jéj za przedsionek, i nim 
się jeszcze do 1j perły, ukrytej w łonie iuo- 
rza dostaniesz, już cię -jéj zatok swojemi 
dwoma ramionami rozkoszne obejmie, Była 
to uoc majowa: barka osadzona Turkami, 
którzy wzdłuż  Dardanellów maly handel 
prowadzą, zaniosła nas z Monstantynopo. 
la do Mityleny. Tu na inną barkę prze» 
siadlszy, skierowaliśmy bieg nasz ku Smyr- 
nie, a gdy zupełna cisza wiatru nastała, a 
morze całkiem było nieruchome, zatrzymaliś- 
my się w zatoce, ktorą z dwóch stron dwie 
małe wyspy formowały i zkąd nam się wy- 
brzeże Azyi przedstawiło. Morze było tak 
ciche i spokojne, iż brzeg najmniejszego po- 
mruku nia odsyłał, a księżyc tą ciszą i têm 
milczeniem uszczęśliwiony, przeglądał zię 
spokojnie w przejrzystćm źzwierciedle, I 
myśmy milczeli podobnież, abyśmy Dyrannie 
w kąpieli nie przezkodzili; oddychaliśmy z 
rozkoszą ożywiającem powietrzem morza i 
najęrzyjemniejszewi wysp woaiami; Oczy na- 
Sze wznosiliśmy ku gwiazdom, a serca do 
Boga! Gdy mela barka nasza żagle zwinęła 
! schyliła swe maszty, podobna była do ła- 
sędzia, który aśpiony na morzu, pod skrzy- 
Uta głowę swoję zatulu. Wkrótce usłysze: 
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liśmy fgłosy, a po niejakiój chwili postrze- 
gliśmy w dali barkę, która odbiwszy od brze- 
gu i sterując ku nam, roztaczoła srebrzyste 
fale, i piersią statku pruła smugę świecącą. 
Gdy się do nas zbliżyła, wyskoczył z niej 
na poklad nasz hoży orszak Greków, którzy 
dobry wieczor w powitanie rzekłszy, bukiety 
nam podali, 

W tej chwili zdawało się, iż przed nami 
sianęly owe greckie duchy Homera; już się 
nam z ust chciały wymykać nazwiska Flory, 
Jowisza i blondwłosćj Wenery, jużeśniy 
chcieli ich pytać o Achilla, Agamemnona, 
Menelaja i Ulissa; o zwycięzców w olimpij- 
skich igrzyskach, ażali jeszcze Pindar i Sy- 
monides opiewają ich sławę, ażali Plato na 
przedgórzu Sunium wykłada jeszcze swą 
boską naukę. Lecz niestety! nie bylito Gre- 
cy owych czasów, tytko ubodzy rybacy, tylko 
Grecy dzisiejsi, którzy przynieśli nam kwiaty 
z prośbą, abyśmy zaslali modły do Boga o 
błogosławieństwo ich rybołowstwu. Życząc 
nam spokojnćój nocy, zadowoleni małym dat- 
kiem, znowu na ląd wrócili. 


Nazajutrz nim jeszcze Świtać zaczęło, ju- 
żeśmy opuściłi kajutę, Ńwieży wiatr zadął 
od lądu, majtkowie porozpinali Żagle i nie 
bez żalu opuściliśmy tę spokojną zatokę, Z 
zachodem słońca zawinęliśmy do Smyrny. Z 
zatoki z naszego statku odsleniało się całe 
miesto; morze zdawało się być dla niego nie 
tylko źwierciadłem, ale i pasem otaczającym 
je w około; im bardziej oddalało się od por- 
tu, tem bardziej wznosily się jego Szczyty, 
a górna część opierała Się 0 wzgórze, na 
któróm przewodziła twierdza. Na pierwszy 
rzut oka okazała się nam Smyrna być schlud- 
nóm miastem pełnóm uprzejmych obyczajów, 
zabaw i festynów. Jakoż domysł ten stwier- 
dził się później w istocie, a jeżeli cokolwiek 
prawdy jest w podaniu, Że to miasto zało- 
Żone bylo przez Amazonkę, przyznać należy, 
iż Amazonka ta od owego Czasu łagodniej- 
zzą się stała. Piękne dziewice Sm)raeńskie 
nie noszą już przy sobie strzał wojennych, 
żadna już nie daje sobie odjąć piersi, aby 
zręczniej łuk napiąć mogła; lecz oczy ich — 
nach, ich oczy puszczają, jeszcze dotąd strza- 
ły, i dotąd jeszcze zadają słodkie rany! Mi. 
tologia starożytna nie zaginęła jeszcze po- 
między temi pięknemi dziewicami, a nieza- 
wodną jest rzeczą, iż Homer nd nich poży. 
czył owej pownbnej przepazki, którą z nie* 
wysłowionym wdziękiem otoczył kibić We- 
nery. Nie masz Żadnego kraju, w którymwbp 


dziewice tak powszechnie były pięknemi, jak 
w mieście Śmyrnie; u każdej bramy, u każ- 
dego okna, uderza cię widok zadziwiającej 
piękności. jg» ia. iż w tem mieście wszyst- 
kie dziewi®® przez szczególniejszą laskę 
iiebios pięknemi na świat przychodzą, Ù- 
biór ich jest skromny ale powabny; włosy w 
plecionki w górę nwite tworzą wieniec na gło» 
wie; kilka warkoczy zsunięte na czoło, n kilka 
znowu ku szyi spływają; ubranie głowy skła- 
da się z czerwonej greckićj czapeczki, z 
kutasem z błękitnego jedwabiu, białej chust- 
ki w około głowy okręcon€ej; moją one pra- 
wie zawsze we włosach i u gorsu róże za- 
tknięte. Suknia nie nciskając za nadto ciała, 
oznacza dokladnie 'kibić i ramiona... Z go- 
spody naszćj mieliśmy widok na port i okręty 
tóre coraz bardziej w dali sinewi się zda- 
wały, im bardziej się slońce ku wyspom i 
ku obu ciaśniny morskiej brzegom aniżało, 
które to brzegi Smyrna, jak dwa miłosne 
ramiona, z zaproszeniem wysyłać się zdawała, 
aby ją okręty i podróżni swemi odwiedzina- 
mi zaszczycić raczyli. 
W czasie, naszego pobytu obeznaliśiny 
się powoli ze wszystkiemi osobliwościami 
miasta. zosAdegDa piku szliśmy w dzielnie 
cę Turków, zwiedzali ich meczety i groby, 
które piękneini przechadzkami i cyprysowe- 
mi alejami są otoczone; każdego wieczora 
rzechadzaliśmy się po dzielnicy Franków. 
Dzielnica Greków jest najbardziej ożywiona 
i najbardziej huczna; słychać tam prawie 
zawsze muzykę, śpiewem towarzyszoną. Do. 
my Europejczyków i przez nich zamieszkane 


Niniejszym zowiadamia się, iż dom mu- 
rowany, pod N. 2 w mieście obwodowym Mie- 
chów, w Królestwie Polskiem, w rynku sas 
mym położony, w którym prócz innych za 
budowań dwie sale sklepione, i tyleż sklepów 
oraz piwnice, znajduje Bię, z obszernym pla- 
cem w tylsch i twardeim materyslem z ka- 
mienie i cegły składającym się, jest każdego 
czasu do sprzedania. Zyczący sobie nabyć 
realności tokowćj, zechce się zgłosić do 
Wgo Kołdraszyńskiego, wtym samym domu 
mieszkającego, bądz w Krakowie. w Gmi- 
nie IX pod L. 152, a tam dowiesię o cenie 
è warunkach. (2r.) 


ulice, równie jak domy Ormian są najsclilud- 
niejsze; większa część znich ma dziedzińce, 
wodotryski i ogrody, Jąko miasto oryental- 
ne zadziwia Swyrną czystością swoich do- 
mów i regularnością swoich ulic, 

Smyrna zdaje się z kilku miąsi byc zlo- 
żoną, z któżych każde właściwym się cha- 
rakterem udznacza; jest tam boniem miasto 
francuzkie, greckie, Żydowskie i tureckie. 
Każdy z (ych mieszkańców żyje w swćm 
mieście podług swoich zwyczajów i ubycza- 
jów; każdy ma swoję wiarę, swój kościół i 
swego Boga. Turcy są najspokojniejszymi i 
najporządniejszemi mieszkańcami. W mie- 
ście ich oddycha wszystko spokojem i zgo- 
dneścią. Domy ich stoją otworem, a prze- 
cież nigdy tam, ani o kradzieży, api 0 roz- 
boju nie słychać; podczas gdy w mieście 
greckiem śród białego dnia na publicznćj u. 
licy skrytobójstwa się wydarzają. 

W sobotę zwiedziliśmy miasto żydowskie. 
Izrael siedzi jeszcze znwsze u proga swoich 
domów jak siedział niegdyś w dzień sabatu, 
który Jechowie jesť poświęcony. Żydzi ory- 
entalni więcćj niż nasi zachowali charakteru 
swych ojców; mają oni zawsze jeszcze owe 
sztywne karki, które im już Mojżesz przy- 
ganiał. Pomimo tak długie swe poniżenie, są 
jeszcze podziśdzień olbrzymiego wzrostu i od 
dzielnem piętnem Lewitów odznaczeni; niewia- 
sty ich są jak lilie białe, blade rośliny, które 
w oddaleniu od piekącego słońca Judei za- 
kwity; w ogólności są piękne, spaniałości 
pełne, chód mają poważny, chociaż cokol- 
wiek za ciężki. 


Doniesicnia prywatne. 


Dom murowany pod N. 26 za górnemie 
młynami, z oficyną, stajnią i woznwnią także 
murowanemi, oraz i z ogrodem jest z wolnej 
ręki do sprzedania. Wiadomość u właści- 
ciela tamże mieszkającego. (2r.) 

— Dom drewniany z ogródkiem i obszerny” 
placem przyległym, a dla handlnjącego drze” 
wem, węglem lub innemi spławowemi pro” 
duktemi, bardzo dogodny, na przedmieść! 
Podzamcze przy Rybukach w gminie 1X. p° 

L. 256 połeżony. jest z wolnej ręki z8 8% 
towe pieniądze do sprzedania; — życzacy S0- 
bie takowy nabyć, zechce się udać do wła- 
Ściciela w tymże samym domu zamieszkałego 


